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W t o r e k  d n ia  5  s ie r p n ia  1*03 r o k u .

Dzid N. M P Snieinśj.— Dnia 6, Przemienienie Pańskie.— D. 1, św. Kajetana Wyznawcy.

j^aliszunin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe.— O n a łin lia Z w n illt lt  kwartalnie: rs. I kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 4il; miesięcznie 
*°P-40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie: ntnner pojedynczy kop. <». — P r c n u a ie r a t ę  p r z y j m u j ą  t w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 

demilha, i miejscowe księgarnie, oi a w S ie r id zu  księ>arma Rutnusiu.ua. -  Arijaiiły  nadsyłane zwrac nemi nie będą.
C e n a  o g ł o s z o ń . — Za pierwsze 6 wierszy kop. 2ń, za każdy następ iy wiersz po kop. 3.

W dniu 22 lipca (3 sierpnia) r. b., jako  
^  rocznicę imieniu Jej 0 .  K. M. Ks Matji Ale- 
"Sandrównej, J. C. W. W. K<. Murji Teodorownej 
®a łżoń'kł Następcy Tronu, J .  C. W. W. Ks. Maiji 
•"'■ksaiiilrówńej, córki J .  C. K. M. i J. C. W. W. 
|*s- M ir j t  Mikołajewnej, wdowy po J .  C. W. W. 
*"• Mnksytniljanie L eucbtenbergsk im , we wszyst
kich św iątyniach chrzescjańskich i domach modli
m y  starozakounego wyznania, odbyło się uroczyste 
Nabożeństwo z odśpiewaniem hymnu „Boże Cesarza 
Chroń." Wieczorem miasto było uillumiuowane.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
. "  Za n ieutrzymywanie s ta łych stróżów, w sku- 

czego ulice nie są polewane wodą, przez Za- 
Ziłd miasta nałożone zostały kary  po kop. 75 na 

7 V i c i e l i  domów: Nr. Nr. 137, 142, 126, 127, 
l V U 9 ,  120, 122, 124.

§ Przy  kończącym się domu p. H. na placu 
"So Mikołaja odbytą zos ta ła  próba lasowania ' 

Pna wodą gorącą. Sposób ten  nie je s t  wcale 
"’em odkryciem, o ile jednak  wiemy nie był u- 

w Kaliszu.
Gtoż próba ta  wypadła nader  pomyślnie: wa- 

■ *®0 z lasowało się w ciągu paru  m inut nadzwy- 
Czaj dokładnie, bez najmniejszej pozostałości, two- 
1*1 massę jednolitą ,  a  nadto, przybyła go nader 
Znaczna ilość.

Wobec tych rezultatów, to je s t  zyskając na cza- 
le. a  zatem  i robotniku, ga tunku  i ilości wapna, j 

^ 'taci się niewątpliwie koszt ogrzania wody, tem 
““‘dziej, że wapno wodą gorącą lasowane uaby- 

a przymiotów sta rego wapna i je s t  doskonałem 
C2e«óluiej do tynkowania lub bielenia.

/ ^ ysze liśm y ,  że p. H. ma zam iar  używać tego 
°uka przy dokończeniu swojego domu.

—  P arę  miesięcy temu podnieśliśmy myśl u r z ą 
dzenia z funduszu składkowego tablicy pam ią tko
wej w kości. Ie ś -g o  Mikołaja dla ś. p. W ładys ła 
wa Stopierzyńskiego, zacnego człowieka i n iep o 
spoli tego lekarza .

Głos ten zna lazł  oddźwięk w sercach czytelni
ków naszych, i co num er prawie podawaliśmy 
w Kaliszaniuie wiadomości o złożonych na cel 
powyższy ofiarach.

D otąd  zebrało  się około rs. 30, kwota t a  je
dnak nie jest  dosta teczną i, na zakupienie jak 
również w murowanie ozdobnej tablicy, potrzeba- 
by jeszcze kilkunastu  rubli.

Zawiadomić was o tein, czytelnicy, czuliśmy się 
w obowiązku, nie wątpiąc, że brakowi tem u za 
radzić zechcecie.

— Ł una,  o której donosiliśmy w poprzednim 
numerzem, pochodziła z pożaru jakie zniszczył 
dwie stodoły włościańskie we wsi Jastrzębuiki,  
powiecie kaliskim.

—  W nocy z p ią tku na sobotę od uderzenia 
p iurunu zgorzał we wsi Dobrzec-Wielki, pod K a
liszem, dom włościański ze wszystkiemi ruchomo
ściami.

•j* Dnia 27 z. m. przeniósł się do wieczności 
przebywający na kurac ji  w W arszawie sędzia tu 
tejszego t rybunału  Józef S t a r c z e w s k i  w wie
ku ia t 70.

f  Dnia 3 b. m. Izabella z Meciszewskich K y -  
c l l ł o w s k a  wdowa po pisarzu sądu pokoju, po 
kilkutygodniowej chorobie opatrzona ŚŚ. S ak ia -  
m entam i przeniosła się do wieczności w wieku 
la t 42; expoitac ja  zwłok odbędzie się w dniu dzi
siejszym o godz. 6 ej z po łudnia  z kaplicy przy 
kościele oo. Reformatów na k tóre  w sm utku po
grążeni córka i synowie znajomych zapraszają .

•J* Nieszczęścia zwykle całym szeregiem coraz 
strasznie jsze godzą w to biedne życie tak, że i naj-

1 silniejszy h a r t  duszy nie zdoła się oprzeć ich po- 
! tędze.

W dniu 19 z. m., we wsi Sosnowice, zostająca 
tam na kuracji  po kilkomiesięcznej piersiowej s ł a 
bości, opatrzona ŚS. Sakr. W alentyna i f l i i l l e r ^  
żona sekre ta rza  kolegialnego, u rzędnika komory 
Szczypiorno, przeżywszy lat 24, przeniosła  się do 
wieczności. Zaledwie rok w maju up łyną ł  ja k  śp. 
Walentyna uwieńczona w myrtowy wianek ob lu
bienicy, pe łna  pięknych nadziei przed sobą, roz
poczęła nową erę życia, przynosząc w dom swe
go małżonka prawdziwą miłość i macierzyńską 
z serca  opiekę osieroconemu przed paru  laty dzie
cięciu męża, ale w przededniu jeszcze tej uro
czystej chwili nagrom adzały  się już  chm ury by za 
ciemnić w samym rozwoju jej dni urocze, to też 
tylko dni kilka szczęś.iwych było udziałem w no 
wej drodze jej życia,— nieprzewidziany grom ude
rzy ł  w los wybranego, i od tej chwili śp. W alen
tyna z mocą silnej swej duszy zeszła ze stopni 
zasłanych kwiatem  na drogę tw ardą ,  podzielając 
z całą  s iłą trudy  swego małżonka, a  tak, na zie
leniejącym się jeszcze wianku jej poczęło zakwi
tać ciernie, w następstwie czego, wynikła choro
ba m atki męża, w przebiegu której śp. W alenty
na z zaparciem się siebie z najsilniejszą troskli
wością powstrzymać chciała ubiegające je j  życie 
jednak śmierć zaw ita ła  w jej dom młodziuchny mie
siąca grudnia, a przed kilku miesiącami pow tór
nie przestąpiła  progi smutkiem nacechowanego d o 
mu, zabierając znowu pierworodne je j dziecię.

Tak zatem szybko posuwające się nieszczęścia za 
ciężkiem były dla niej brzemieniem —  złow rogi 
boi w piersiach powalił ją  na łoże cierpień.

Cieniu godnej pamięci i żalu Walentyny! k r ó t 
kie dni życia twego były , ale spełniłaś  je z n a 
maszczeniem więcej jak  w zakres  twego pow oła
nia wchodziły, więc dni te policzone są już w ob
liczu Boga tak ,  jakbyś do późnej s tarości d rogą
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(Ciąg piąty).

Po
cier P o w ro c ie  do Mikuliczyna musieliśmy znowu 
sępuv • znosl^: chmury, ulewę i błoto, ten po- 
z  y . t r im u v ira t  prześladujących nas żywiołów. 
W fNy już  do tego położenia przywykać, gdy
Uier Jednego wieczoru już około połnocy, inży-
c«ij 2 nadleśnym weszli do naszego mieszkania 
Has nprze®okuięci z la tarn iam i w ręku, i wziąwszy 
że p r ®tr0ne, aby kobiety niesłyszały, oświadczyli: 
trze£ * 'w«2brał  już po same brzegi, i tylko pa- 
dogjy Nadejdzie chwila wylewu, k tó ra  poznosi 
ha mosty, a  nas co najmniej osadzi
C i a ł e m '  ^ .‘e82kanie nasze ja k  już  wyżej wspo- 
W ?  znaJdowało się tuż przy zbiegu P ru tu  i 
btluZjeio 0 _ t e mi rzekam i od całego Mikuliczyna 
V  e> wrazie więc zerwania mostów, u n ik n ą - 
®fieiiśn)vWet Przymusowej nawigacji do Dunaju, 
^ “ak/n zaws?e perspektywę głodowej śmierci. 
k*e stras ln/ ynier ra(*z ‘* “ by kobiet przedwcześnie 

Wzie !l może Jeszcze nic z tego nie
,N.ależał0 b-vć przygotowanymi 

"ód umyśliwszy więc przed paniami po-
poźuej wizyty chęcią osuszeuia się i roz

grzania he rba tą ,  sprawiliśmy, że one poszły spać 
niczego się niedomyślając, my za to ca łą  noc czu
wać postanowiliśmy. Noc była ciemna. Tuż pod 
sztachetam i naszego ogródka z szumem pianą i 
łoskotem rw a ł się szalony P ru t ,  dźwigając na 
swych barach jakieś  przedmioty niewyraźnych 
kształ tów , deszcz pada ł  rzęsisty wypełniając k ro 
pla po kropli i ta k  już prawie pełną P ru tow ą 
czarę, kilka płonących la ta rek  migotało się fan
tastycznie na przeciwległym brzegu. My na wszel
ki wypadek opatrywaliśmy w ązką a d ługą  łódkę, 
przygotowywaliśmy drabiny i sznury. O godz. 3 
z ran a  rozległ się nagle ogromny huk  i w górach 
tysiącznym odbił się echem. Nie d ługo potem, 
deszcz u s ta ł  padać zupełnie, i niebo syte ju ż  na- 
koniec swych tryumfów powoli wypogadzać się z a 
częło; a sprzymierzeniec nieba, P ru t  także w po
korniejszą pozycję uk ładać się zdawał— czem uspo- 
kojeni udaliśmy się na  spoczynek. N azaju trz  po
znaliśmy przyczynę nocnego huku: największy 
most komuiunikujący nas z Mikuliczyuem zosta ł 
zarwany, ale na szczęście tylko w % części k tó 
rej pokład  przechylił się w położenie skośne. 
Tym sposobem kommunikacja z miasteczkiem 
nie zos ta ła  nam bezwzględnie zatamowaną, gdyż 
można było, acz z wielkim mozołem, po tej spa
dzistej równi pochyłej na d rugą  stronę rzeki prze- 
gramolić się. Górne położenie było dla przeje
zdnych, nieustannym sznurem z Węgier i do W ę
gier ciągnących powózek. Ale huculi i na tę bie
dę znaleźli sposób. Konie wyprzągłszy w bród 
przeprowadzali , wszystkie ciężary z wozów sztuka 
po sztuce po tej pochyłej,  prawie prostopadłej 
ścianie przenosili,  uastępnie zaś wozy dość ju ż  lek

kie w tenże sposób na d rugą s tronę  rzeki p rze 
prowadzali. Od każdego tak  wyładowanego, p rze 
transportow anego  i znowu naładowanego -wozu do
stawali od właściciela po 1 baullu ęhuculi tak  gul
deny nazywają). W ezbranie więc i kaprysy P ru 
tu  dostarczyły  im ładny  zarobek, bo każdy z nich 
po 2 —3 guldenów w ciągu dnia uzyskał. Dla 
usprawiedliwienia przedsiębiorców i głównego in- 

jżyn iera  budowy drogi D elatyńsko-Jabłonickiej wy
j a ś n i ć  muszę, że był to most jedynie prowizory
c z n y ,  zauim drugi przez  nich stawiany będzie 
wykończony.

Oba brzegi P ru tu  ro iły  się mnóstwem hucułów 
obojej płci łowiących żerdziami bale, deski, kłody 
i ca łe  pło ty  falami rzeki niesione, Widocznie 
m a ją  oni doskonałe  pojęcie o prawie nadb zeżnem  
gdyż wyciągnięte z wody przedmioty stanowią ju ż  
bezsporną własność wyciągającego. Nasz s łużący 
przyjąwszy tez udział w tym połowie, dos ta rczy ł 
nam blisko sążeń d rzew a najzupełniej darm o.

Od południa na dobre wypogadzać się zaczęło 
i słońce, owo słońce na które tyle dni czekali
śmy z utęsknieniem, wychyliło ku  nam  swoje we
sołe oblicze. Udałem  się więc po południu pie
szo w stronę Jamny. Droga biegnie ciągle wśród 
podwójnego szpaleru. Po lewej stronie szpaler 
iglastych drzew jakby rozmyślnie zasłaniających 
głębie płynącej dołem rzeki, po prawej znowu 
stronie szpaler ska ł  najdziwaczniejszych kształtów  
i rozmaitych kolorów. Te różnokolorowe zimne 
głazy litościwy mech zielonym swym płaszczem o tu
la, piękna k rzew iasta  roślina tam aryszkiem  zwana, 
ozdabia ich stopy, a las iglasty wyniosłe czoła 
zielouą wieńczy koroną. Skały te n ie raz  obsu-
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cnoty pędziła swój żywot. Bóg ulitował się tw o
im cierpieniom, powołał cig do p rzybytku  szczę 
ścia po nagrodę za tak  cicho, bez szem rania i 
szlachetnie spełnione zadanie.

Tych kilka kwiatów uszczkniętych na ścieżce, 
k tórą  postępowałaś rzucam na świeżo usypaną mo
giłę, k tórej ziemia niech ci lżejszą będzie od doi 
Twego żywota, a Tobie zrozpaczony m ałżonku ul 
ga w bnleści i u trapieniu. H.

■J* W uznaniu zasłutt śp. Dra medycyny 
W ładysław a S to p ierzy ń sIiJ cg o , R e
dakcja KaliśżaiYińa przyjmuje ofiary na poło
żenie mu płyty  pam iątkowej w kościele Sgo 
Mikołaja.

—  Na powyższy cel złożono od p. G„ rs. 1.
—  W przyszły czw artek  t. j .  dnia 7 sierpnia, 

ja k o  w pierwszą rocznicę śmierci ś. p. Zof)i B o 
h o  w i c  z, odprawione będzie za jej duszę ż a ło 
bne nabożeństwo w kościele oo. Reformatów o 
godzinie 10 z rana.

Korespondencja K aliszanina.

m.
Ciechocinek i Raciążek d. 20  lipca r. b.

Wielkim jest n iedosta tkiem w l i te ra tu rze  naszej 
b rak  przewodników po rozmaitych miejscowościach 
a  głównie wód, do k tórych przecież w porze le t
niej ta k  znakomity dosta rczam y kontyngens. Ten 
to  b rak  i nieświadomość przypłaca się nie tylko 
często pieniędzmi, ale nadto umniejszeniem p rzy
jemności a  co gorsza nieodnoszeniem korzyści uau- 
kowej, bo z koniecznościami leczenia się lub wy
poczynku, niemniej z potrzebą uprzyjemnienia so

bie czasu, możnaby i korzyści umysłowe połączyć. 
To też my, może jesteśmy jednem i tylko, co wy
dając nieraz na prożno wiele pieniędzy, odnosimy 
z podróży naszych najmniej naukowych korzyści.  
Przewodniki,  ale nie lada jakie, lecz dokładne, su
miennie opracowane (do czego nie zbywa na źró
dłach), obejmujące w sobie wskazówki drożne, r a 
dy lecznicze, właściwości miejscowe, szczegóły hi
storyczne, opisy okolic, — pożądanym byłyby na
bytkiem. Miałyby one wprawdzie mniej zapewue 
wziętości niż „B arb a ra  Ubryk ,” ale nie zostałyby 
niewątpliwie bez obutego pok pu przynajmniej 

i w porze letniej. Opracowujący takowe, jeśliby cbcie- 
j l i  szczerze przysłużyć się ziomkom, nie poprze- 
J  st.ijąc na samych m aterja łach ,  mogliby jeszcze 
| przez pisma zawezwać o dostarczenie do tych 
j  przewodników wskazówek, a  że jeden  bywał tu, a 

inny gdzieindziej,  każdy więc przy dobrej chęci 
mógłby uczciwą a p rak tyczną  radę dorzucić, a 
tem samem oddać nie m ałą  przysługę udającym 
się do wód krajowych lub zagranicznych. Je s t  i 
książka o wodach ciechocińskich przez Dra Igna- 
towskiego, lecz ta  trak tu je  wyłącznie tę  miejsco
wość tylko pod względem leczniczym —  a na tem 
nie dość, bo po trzeba w dziele podobnem i czegoś 
więcej. Młodzi nasi lekarze, którzy dali już ty 
le dowodów piacy i energji  na swoiem polu, wiu- 
niby się zająć obdarzeniem publiczności taką  bi
blioteką, powtarzam przecież, że nie tylko pod 
względem leczniczym, lecz i wszechstronnie z u- 
dzieleuiem nadto i rad  praktycznych, bo ua p rze
wodnikach jak ie  są w obcych językach  jeszcze 
polegać nie można, gdyż w nich często złe stro  
ny pewnych miejscowości lub jak ieś  niedosta tk i 

1 dla nieodstręczania gości, są pomijane. Zapatrzy-  
| wszy się głębiej, przekonamy się; że wypowiedze- 
' nie prawdy nie odstręczy potrzebującego w ja- 
jk ie jś  miejscowości kuracji, a  natom iast da  mu 
I wskazówki, k tóre  i od nieprzyjemności i od nie- 
: potrzebnego wydatku ochronić go mogą. 
j Przy braku dzieł o Ciechocinku i jego okoli

cach, zamierzyłem korespondenejhtoi temi choć 
w części czytelnika z ich szczegółami objaśnić- 
Je s t  to zapewnie na  rok  bieżący ju ż  musztard® 
po objedzie, jednakże może choć na przyszłość 
ktoś, choćby drobny jak iś  pożytek z nich wyczęr* 
pie, bo w tyra, jait obecny przedmiocie i celu, ,Je'  
piej później ja k  nigdy.”

Ciechocinek, jak to już wspomniałem, leży 
równinie po lewej stronie Wisły. Równinę tę  t ^ 0 
rzy właściwie kotlina, j a i b y  olbrzymie łożysko 
mające za jeden  brzeg wysoki wał utworzony ze 
wzgórza idącego od okolic po za-Toruńskich k* 
A leksandrowa i Nieszawie. Lewe więc po-wiś® 
ma jakby wał, oddzielający nadwiślańskie bło®* 
i łęgi tw orzące kotlinę od samej Wisły. Zdaniem 
Hum bold ta  ciechocińskie okolice miały być jedne® 
z tych łożysk morskich, które najpóźniej z wód 
osuszonemi zostały. Jeśliby to przypuszczenie zre* 
sz tą  prawdopodobne i zasadne, nie s twierdzało rz*' 
czywistości, to tradyc ja  miejscowa, że równina do* 
tyka jąc  powyższego walu, stanowiła niegdyś k<>' 
ry to  Wisły, więcej byłaby jeszcze zasadną, bo ' 
na łęgu je s t  wyniosły grzbiet ziemi, który uióiP 
tworzyć drugi brzeg Wisły; wreszcie dowody sta* 
re, że mieszkańcy Raciążka żyli z rybołóstwa k*' 
żą przypuszczać, że mieli Wisłę bliżej niż terfl2. 
Wysokie to i d ług ie  wzgórze, panuje nad Cieci®' 
cińską niziną, na owem zaś wzgórzu wzrok styk* 
się w wiorstowej oddali z kościołem, a  nieco d*' 
lej z trzem a stercząceini słupami zamku. Je s t  tę 
Raciążek: droga do niego z Ciechocinka prowadź* 
bądź przez łęg, bądź przez s ta ry  Ciechocinek' 
przy którym zaczyna się piasek, po przebyci* 
którego stajemy u podnóża wysokich bastjouó,f 
owego wzgórza. Na uiem to rozsiadł się Rudą' 
żek, dawniej mieścina, a te ra z  o^ada. To wzg®' 
rze m a dwie drogi: jedna  piaszczysta, s trom a do 
wjeżdżania, d ruga o wiele dalej i wprost k<<ściO* 
ła  mniej spadzista  i ubita. Po znojnem wejść® 
wchodzi się w ulicę zapełuioną sameini stodołami* 
następnie od kościoła wysuwa się sam Raciążek

wają się, d tugotrw atem i deszczami podmyte, m nó
stwo takich obsuniętych głazów koryto rzeki za 
lega, inne ja k  miecz Damoklesa po nad samą zwie
szają się szossą. D rugą  ścianę wąwozu po ta m 
tej s tronie rzeki gęsty i ciemny las, od szczytów 
do samego spodu pokrywa. Droga wijąc się wę
żykowato Coraz to nowe odsłania widoki. P rz y 
bywam  nareszcie do Ostrywa rad  coprędzej obej
rzeć krzyż Dobosza. Krzyż ten  kamienny do pię
ciu łokci wysoki przez samego podobno Dobosza 
bv ł wyrobiony i do dziś istniejącym napisem opa
trzony. W tem miejscu gdzie obecnie krzyż ten 
stoi, je s t  wejście do podziemnych lochów w k tó
rych Dobosz wszystkie swe najcenniejsze łupy 
przechowywał. Tak  mi przynajmniej opowiadał 
Będziwy W artaszko  osta tn i  już opryszek z Dobo- 
szowej bandy, a  obecnie zamożny gazda (gospo
darz).  Dziś krzyż ten wznosi się z pośród wiel
kiego kopca mchem obrośniętych kamieni, i z szos- 
sy może być tylko z góry obserwowanym gdyż 
znajduje się o jak ie  20 stóp niżej w dolinie ko
ry ta  rzeki. O werstę  za Ostrowem leży Dora 
s ław na swoimi kaskadami.

W Dorze oczekiwania moje w części zawiedzio- 
nemi zostały, chociaż i to  co tu  ujrzałem , hojnie 
wynagrodziło  moją fatygę. Zawód w tem leżał,  
że n iezastałem  już  kaskady w samem korycie P ru 
tu, o k tórej wspaniałości kiedyś czytałem. Da
wniej w tem miejscu ogromne skały po nad w o
dą sterczące tworzyć miały podobno nadzwyczaj
nie wspaniałe k a ta rak ty ,  zdaleka ściągające cie
kawych. Lecz kilka la t  temu, przystępując  do 
zam iaru  regulacji P ru tu ,  skały te  prochem poroz- 
sadzano, zrządziwszy tem niepowrotną s t ra tę  i 
krzyw dę majestatowi przyrody. Z am iar  regulacji 
ko ry ta  tej rzeki nie przyszedł, i zapewne dla swej 
kosztowności, nieprzyjdzie nigdy do skutku, a j e 
den z najpiękniejszych w tych stronach widoków 
straciliśmy bezpowrotnie.

Jeszcze więc raz wołam do was, do was bracia 
moi po sercu i myśli. Spieszcie się, póki czas 
jeszcze! Śpieszcie się! bo może la ta  następne o- 
dejm ą znów kilka uroków tym stronoml A na
w et  i w Dorze pomimo zniszczenia k a ta ra k ty  jes t 
jeszcze doprawdy co widzieć. Oto pierwsza k a 
skada! cóż za cudowny kontrast! Czy to oaza 
wśród dzikiej puszczy, czy też miłości świątynia?! 
zawołałem w zachwycie. Nagie prostopadłe  ścia
ny ska ł  rozsuwają się nieco tworząc tym sposo
bem dość wielkie wgłębienie. Z wysokości jakich 
30 stóp ępada z łoskotem  woda, p rzerzuca się 
po  sześciu kamiennych gradusach, mleczno-białą 
p ianą odbija się od każdego, i ginie nagle pod

{szossą wpadając do rzeki. Są to więc niby s c h o - ' 
; dy k ryszta łow e do zaklętych prowadzące p a łac ó w , ' 
a boki tych schodów prawdziwie po pałacowemu, 
zdobią kobierce, murawy, kwiaty, i drzewa jodło
we. Same ściany tych schodów n a tu ra  ta k  dzi
wnie urzeźbiła , że na nie złatwością po za spa
dającą  wodą wejść można.

To też ja  wszedłem pod te szklarnie klosze 
I  przez wód łuskę, jak  z za srebrnej gazy 
Widziałem rzekę, wijącą się szossę,
I  gór i lasów dalsze krajobrazy.

B ył to istotnie widok zachwycający. Z tąd  do 
drugiej pośpieszyłem kaskady.

I  tu  zos ta łem  w głębinie, ale w głębinie zupe ł
nie odmiennej fizyognomji. Gdy ta m ta  kaskada 
swym szmerem i zielonością do rozkosznego spo
czynku nęciła, ta  d ru g a  tylko swą grozą uderza. 
Ściany jej regularny lecz nieco rozwarty czworo
k ą t  tworzące złożone są z głazów warstwujących 
się ta k  regularnie, że mimowoli spraw ia ją  w raże
nie murów jakiegoś s tarego zamczyska. W głębi 
ze szczytu tego natura lnego  m uru  spada jednym 
strumieniem spieniona woda z wysokości stóp 40. 
W miejsce murawy i kwiecia, spód tych murów, 
które mi wrażenie rzymskich thermow zrobiły, 
drobne tylko krzewy tauiaryszku  ubierają.

P ozos ta ła  rai jeszcze do zwiedzenia dolina Jam - 
ny, lecz że już było dość późno, a naza ju trz  po
stanowiliśmy bardzo wczesnym rankiem wyjechać 
na połoniny, więc tą  sam ą drogą około pierwszej 
kaskady i Doboszowego krzyża wracałem do Mi- 
ku liczy na. Po drodze spotykałem  gromadkami 
od robót idących hucułów, którzy mnie swym zwy
kłym „daj wam Bich luboie panowanie” pozdra
wiali. Pod samym już  Mikuliczynem zboczyłem 
jeszcze na chwilę na fantastyczno-poetyczny mo
stek, którego poprzednio n iedostrzegłem  wcale.
Była to po prostu  g ruba  k łoda drzewa, z b rze
gu na kam ienistą wyspę P ru tu  przerzucona, u ła 
twiająca hucułom możność dostania się do te
go wśród-woduego kam ieniołomu. Jedna  tylko 
s łab iu tka  poręcz z żerdzi zabezpieczała przejście
po tej długiej a  wązkiej, na jak ie  25 stóp po nad
rzeką zwieszającej się k ładce. Stojąc na tej k ład 
ce i mając pod sobą szumiący P ru t ,  a w około
różnobarwne skały i zielono-leśne góry, oczarowa
ny temi pięknościami ozłoconemi aureo lą  zacho
dzącego słońca, pomimowoli zawołałem:

Dzikiej natury widoku uroczy
Powiedz! co w sobie mieścisz takiego,

Że pieścisz ducha, przykuwasz oczy 
Do swego łona nagiego.
Że gdy wystąpisz w kształtów  majestacie 
I  gdy cię złote słodce zrumieni 
Masz minę w ładcy— w swej ubogiej szacie 

I I w swych girlandach z zieleni.

j S łodki sen zam ruża ł  w najlepsze moje powiek 
gdy zbudziło mnie nagle energiczne s tukanie  w r»' 

1 mę okna. Pobiegłem więc wyjrzeć. Góry drz®' 
jm ały  jeszcze w białych tu rb an a ch  mgły, otacz*' 
ijącej ich szczyty, lecz niebo różowiła już  ju trzęn ' 
jk a  torując drogę m ającem u wejść słońcu. Dz®* 
! jasny ,  świeży i wesoły, powstawał z nocnej P0' 
ścieli. Na podwórzu czekał już  przewodnik hue* 
z kilkoma końmi, które tu  podobnież hucułka® 
są nazywane. Co prędzej więc wybrawszy 
dosiedliśray owych drobniutkich koników, i rusz.^ 
liśmy w drogę. P rzejechawszy Mikuliczyn wy*®' 
gniętym kłusem, skręciliśmy w dolinę P r u t e j  
zkąd już  wolno noga za nogą drapaliśmy się 
wyżynę. Ciemny las otoczył nas swemi zielone® 
objęciami. Boże ptaszyny śpiewały na rozmf1 
głosy hymn tylko co mającem u wstać słoi® ’ 
s tuk  rąbiącej gdzieś drzewo siekiery, głu®*1? j 
wielokrotnym odbijał się echem. I  my też z k® 
modlitwą wschodzące powitaliśmy słońce. W SP 
naliśmy się co raz  to wyżej, po lewej ręce sp‘» 
taue z sobą krzewy, jakby umyślnym żywopłot® 
grodziły nas od stoczenia się w dolinę P r uter  
w głębokim dole leżącą. Dolina ta  ze swą t K  
ką, wyżynami i malowniczo rozrzuconemi po ® ; 
chatami, j a k  gdyby się coraz to więcej i ie 
zapada ła  pod nami, tymczasem my to 
podnosiliśmy się coraz to wyżej. Droga stał* • j0 
te raz  ta k  s t rom ą ,  że oglądając się po za s®
dziwiłem się za każdą razą ,  ja k  tę prawie P® y 
wą ściauę przebyć zdołaliśmy. Zawdzięcza*13 £ 
to tylko swym konikom, hucułkom, 
zręczńość, cierpliwość i in s tynk t  podziwia*. ^  
praw dy należy. H ucu łek  w podobnych niieJ® j0, 
wościach posuwa się wolno, ale przed żadną 
cofnie się wyniosłością cierpliwie wyszukują* P 9$ 
któw pewnego oporu. Takimi punktam i opol® yJ 
dla niego: korzenie drzew, wśród lasów; a . „j, 
ska ł  każda trafia jąca się nierówność powier** 
i większe kamienie. Tym je d n ak  ostatoim P je 
zorny konik nie zawsze dowierza, próbuję 0 e. 
najp ierw  kopytem, węszy i znów próbuje, i 2 pjg 
wniony dopiero że się nie usuną odważnie o* 
wstępuje.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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kilkunastu sw em i m urow anem i i drew nianem i
<loiniia i“ mi, z rynkiem  a raczej placem  obszernym , 
aa którym  w iulr bawi się swobodnie z zastępem  
traw i rum iauku. Po przejściu  tego jesteśm y znów 
n.a polu, oa k tórego  uszedłszy k ilk ase t kroaów  ma 

przed sobą ru inę zam ku, otoczonego od polu- 
Qla i wschodu głębokiem i leżącem i w dole u nóg 

, ł^ozam i, od zachodu łączącego się w ązką ścież- 
^  1 Raciążkiem, a od północy g ó ru ją 'eg o  nad 

j. ^ p a ic is tą  śc ianką w zgórza, ua k tórej się wzno- 
ł  Szczątki tej m ilczącej rum y, Z tej to strony 
2kŁada się u nog w głębokim  dole łęg, Ciacho* 

J nek, a dniej wije się w stęgą w spaniała W isła.
sciążek kowski kościoł i rum ow isko zam ku wy- 

Siądają t  cło{;u 0d łęgów ja k  jedno  z owych od 
, lt'°'!,,ych gniazd rycerskich, które s te rczą  nad 

^ g a in i  Renu. J e s t tez to m iejsce bardzo ro- 
*aah t\czne, a pod względem s tra teg ji średniow iecz
ni i'-a lite może lepiej jak to, nieodpow iadało wa- 
a,ik0ln ówczesnej obrony. I  s trza sk a ło  się te ł 
1 Qi® m ało mieczy i niejeden hełm  pokry ła  ta 

i^ n ia , bo okolica ta  by ia jednym  ze szlaków, 
iuryini w tirg a li na Kujawy rabusie okryci bia 
l ’11 płarzczein krzyżackim . Abyś coś w iedział 
'’’-b iciński pielgrzym ie o tein in teresu jącem  wzgo- 
iu> płzywuJdę ci tu  n iektóre szczego«y w yjęte 

ńpisu Ga w a reckiego, za uieszczouego w ,,1 'am ięt- 
» relig ijno ,m oralnym ” (tom  X.III z r .  1 * 4 7 1
I Oskara F la tta  „Pobrzeżów  W isły.”  Szczupły 
J ;8t «8sob tych wiadomości, bo arch iw a miejscowe

SI

Wm

Różne wiadomości.

-  K orespondent „G ołosu”  z K iszeniew a dono- 
że tegoroczue egzam ina w gim nazjum  tam ecz-

nem odznaczyły się n iep rak tykow auą do tąd  su ro 
wością wymagań, k tórym  m ała tylko ilość uczniów 
zadość uezyuić m ogła. Św iadectw a do jrzałości 
o trzym ało  w tym  roku  zaledwie sześć osób.

— Na kolei W arszaw sko-B ydgoskiej zd a rzy ł 
ię sm utny p rzypadek . W nocy kilka dni tem u, 
rożuik nie opodal stacji Ostrow y, położył się na

drodze  w zam iarze chwilowego spoczynku. Aby 
słyszeć lepiej i pew nie1 nadejście pociągu, o p a rł 
g łow ę ua szynie. Tym czasem  sen go zm orzył i 
biedny człow iek nie obudził się więcej. Pociąg

Przegląd polityczny.

nadszedł 
W

łoletnich 
17 tu .

zg ru ch o ta ł go ua miejscu.
B erlinie zn a |d u je  się obecnie 392 ma- 
przestępców,

M ad ry t, 29 lipca. P o  dw ugodzinnym  ogniu 
wojska zaję ły  głów ne stra teg iczn e  pozycje pod 
Sew illą. Spodziewaue je s t  dziś jeszcze uśm ierze
n ie  tam  powstania.

P aryż, 29 lipca . Rząd p rusk i obiecał posłowi 
hiszpańskiem u w B erlinie, zw ro t paiow ca „Vigi
lante.”

Londyn, 29 lipca. Lord  G ladstone w odpow ie
dzi członkow i Izby N ew degate ośw iadczył, że t r a k 
ta t handlowy z F ra n c ją , ponieważ je s t tylko d a l
szym ciąuiein daw nego tra k ta tu , zatem  nie wym a
ga za tw ierdzen ia parla ineu tu .

Z liczby ich 158 ma mniej niż la t  IG.

wiecznej za trac ie  w wojennych p żogach 
J ladoni »ści nasze rozłożetuy ua: l )  w iadomości o 
, "bym Raciążku; 2) o jego  zam ku, i 3) o jego 

“’Ciele i cm entarzu .

. 1 )  Raęiq%ek, T ak ą  sam ą nazw ę m iałó m iast 
łka: jedno w płockiem , Raciąż nad rzeką Ra- 
^ k ą ,  donacją Raciąż zwany „zam orsk i” na Po- 

ft° ^ u ,  i trzecie Itaciązko lub Raciążek, znany 
. d u * nt,j jeografji i h isto rji z przydom kiem  „K u- 

V ' H ” albo częściej „R aciąż, w łocław skiego bi
ty4^  m iastb." O tern to osta tu iem  mówimy. 

: ju ż  w ieku, R aciążek należał do biskupów
i

K openhaga, 29 lipca. Za decyzją m in iste rja l- 
mająeyćh od la t 12 tu  do ną, przedsięw zięto środki o-trożnosci dla p rzeszko

dzenia szerzen iu  się cholery ze statków  przybyw a
jących  z Królewca.

Drezuo, 30  lipca. „D rezd. Jo u rn a l” O iłasza dziś 
datow any buleiyu z P ilu itz , w k tó r jm  powiedziano: 
Jakkolw iek  astm atyczny  stan  kró la w osta tn ich  
tygodniach znacznie się ulepszył, to  je d n a k  z w id -  
k n in i upałam i w zw iązku będący, lecz z a s ta n a 
wiający upadek s ił się ob jaw ił.

Paryż, 31) lipca. Poseł francuzki w M adrycie, 
Bouille, n n a ł zażądać uwolnienia. Zapew niają, że 

S tronczvński wśród P ieniążków  P iastow skich, h iszpańsk i m in ister wojny zgodził się nu wym ianę 
nadaie mu (s ir . 16177 i UH) Łyp. 2 i przypisu je jeńców  zaproponow aną przez Don K arlosa. 
go królowi polskiem u Bolesławowi I Chrobrem u,

M APPY
topogralicziio-archeologlczae.

(Ciąg dwudziesty drugi).

J a k i c h  
* n&wet

, , , W ym arsz wojsk niem ieckich rozpoczął się w E pi-
pauującem u od roku 9J2  do r. 1025, i ten do- ^ . pouj i j Lunevillu. W departam encie
s ta ł się Szaniaw skiem u. W iększa część m onet E d e n ó w  niem a ju ż  w ojsk niem ieckich, 
takow ych była pogiętą, jedne  połam ane, albo w er- . n
nixem starożytności (verde-an tique) pokry te, inne Misywa M ac-M ahona plakardow ana zos ta ła  w I a- 
zaś p rzedstaw iały  się czyste, w yraźne, albo w m ia- ryżu i całej P ran c ji, z naczelnym  napisem : „R zecz-
rę tychże obiegu p rze ta rte . Oprócz powyższych pospolita francuzka.
pieniędzy w ykopalisko M ajkow skie mieściło w so 
bie jeszcze naram iennik , czyli raczej naszyjnik  

u w a ż a n y  był za obronne stanow isko, łu tów  9 1/, ważący, cali nowopolskich blisko 6
średnicy  ua zew uątrz  m ający, m istern ie  z drutów  
grubych sreb rnych  upleciony, przy  końcach w ąz- 
kich zap inką opatrzony, dalej zausznice duże 

bąbkam i wiszącemi, z dętego sreb ra  w różne

n„ za lepsze m iasteczko, kiedy w roku 1459 
jj ł 'v°jbę prow adzoną z krzyżakam i obowiązany 
Lud ta t cz^  ® uzbrojonych żołnierzy  pieszych

jego  jako  duchow nego m iasta sk ła d a ła
^8 z sam ych chrześcijan, żyjących głownie z up rą- 

foli i z rybołóstw a. N ależał on w tedy do Zie-j. , - « 4 C l I J U W I W I w m  li ŁJ.v

Dobrzyńskiej za S tan ia ł. A ugusta wcielono go 
4 województwa Inow rocław skiego. Obecnie je s t 

e adą rządow ą należącą do pow iatu N ieszawskie- 
n W r. 1826 m ia ł R aciążek 69 domów, w r. 

domów 74, luduości liczył w r. 1826 osób 
w r. 1847 osób 750 (między teini 7 żydów),

8°.
*847
5l7)
<Ui4 ®a ludności 950. R aciążek na wyniosłem

:Cy w zgórzu, ma trzy  ulice. N agórną (bruKO-Wai bVI cu»
ści ^ “^ow ą ‘ N ieszawską; na rynku  a w ła- 
^  w*e obszernym  placu nie zam kniętym  budow la- 
q ’ P °rasta  w ielką i ,gęstą sp łazą  dzik i rum ianek . 
o ja!~a ta  oddaloną je s t od C iechociuka w iorst 2, 

Nieszawy l 1/ , mili, od W łocław ka mil 4. Two- 
Ci» oddzielną parafję , do k tórej należy i
Vi0 C ,lueh. 2) Zamek otoczony głębokiem i wą-

Sgow
u jego podnoża bę lącem i i oddzielony od

Bern, 30  lipca. R ada zw iązkowa na posiedze
niu dzisiejszem  na w zo rR a d y  narodow ej, postano
wiła w iększością 26 głosów  przeciw  14-stu  o d rzu 
cenie trze ch  rekursów  co do w ydalenia biskupa 
M erm illod.

Londyn, 31 lip c a .
k tó ra

N orfolk i innych św ieckich katolików  uda się do
k sz ta łty  filgranowo wyrobione, potem  paciorki Pjelitrzymka, 
m niejsze i większe także dęte ze sreb ra  f  irm  ró - £ o rto lk 1 10 
żnorodnych, tudzież inne ozdoby, k tórych o w o - |P a ra y M onial P0^ Paryżem , 
czesne użycie mniej je s t  nam  obecnie znane.

Na sierp ień  organizu je się tu  
pod przew odnictw em  księcia

W iększa połowa tychże szczęśliwym trafem  do- ki repub likańsk i m eeting.
W niedzielę ma mieć m iejsce w H yde p ark  wiel-

3tro iuą śc ianą wzgórza, łączy się na kilka- 
był le kroków 2 R aciążkiem  pasem  ziemi, który 
w s Jec*ynem do niego przejściem . Ten zam ek był 
byt,. czasie znakom itą warownią; m ury jego 
W ią^j^iadkam i la t m nogich i w ażnych zdarzeń; 
Cz8s y wielu znakom itych i historycznych ludzi, 
lig w Pftecież, a naw et boje oszczędziły ich, zjaw iła  
du lures2cic na ich zag ładę ręka nienaw istna, chętna 
daj, *2C2euia cudzych pam iątek, raz z uczuć wan- 
ła a  pow tóre z chciwości. R ęka ta  należa- 
ły 2a P is k ie g o  am tm ana, nazw iskiem  Sydov, kto- 
dąCy Raciążski jeszcze w dobrym  stan ie  bę-

tem uż am tinanow i przeznaczony na mie- 
jeg0 około r. 1800 zaczął rozw alać i m ury
* m a Pr>0Che,n rozsadzać. Z rozbitego m a te rja łu  

° a U“ M ajdanach pod Toruniem  oborę

żm ie praw  i zwyczajów polskich, wywoławszy o S ę S w ‘ p o ^ s ta ^ c ry c h r 'k tb re °w yp łynęły ‘ r 'K a r t a -  
Lechji niechęć i_ w zburzenie, sa m a _ z zagrab ię- * f  do ffa ty  Jw0 ka pod A lm eriją.

8zewJ ui4> w Ostrowy brow ar z gorzeln ią, a w S tra - 
diiaoi. *°‘wark . Godnie więc spe łn ił h e rr  Sydov

c«ą zaledw -j°  ̂ * Z êg° łaski 3 t e r *

% złom y grubego m uru. Zdaje
. ‘epienie d 

. .W i  że i tu  kilof próbow ał szczęścia. Za-

V  i ż  L fl • * f c l U i U j  i l i U ł . U .  XJV*C*JV

Sęi mjm pie? ie piwnic je s t jeszcze w cało-

s ta ła  się m ężom , um iejącym  cenić w artość ich h i 
sto ryczną i naukow ą, część z nich wszakże po
d ług  wieści poszła w tygiel 
W szystkie praw ie ozdoby 
stan ie  odfotografow ał biegły w swej sztuce K arol 
B ejer na oddzielnym  dużym  i grubym  ark u szu , a 
następnie fo tografję takow ą przeniesiono na ry 
cinę do Tygodnika Illustrow auego  z roku 1866 
Nr. 346 na stron . 216 i 217 z opisem  B ejera  
tychże ozdób i pieniążków. *).

S reb ra  M ajkow skie zakopane zostały  n a jp ra 
wdopodobniej za rządów Ryxy (1 0 3 4 — 1035), wdo
wy po M ieczysławie gnuśnyin, k tó ra  przez lekce
waż? 
w
nenii koronam i u jecha ła  do Saxonji, a  za nią 
syn te jże Kazim ierz. Gały k ra j wystawiony by ł 
na obłów zdradliw ych sąsiadów, a Czechy uw iózł
szy zw łoki, podług  m uieinania, Ś go W ojciecha, 
zrabow ali K rakow, Gniezno i Poznań, z tąd  więc 
każdy chroniąc się łupieżcy, zabezpieczał skarby  
swoje od nich przez ukrycie tychże w ziemi. Dla 
dokładniejszego szczegółów zbadania, udano się 
za św ieża na miejsce w yorania, gdzie tuż przy 
drodze po lewej ręce idąc od M ajkowa ku W ar- 
szówce, na gruncie spadzistym  ku granicy, na do 
piero co pooranej roli dostrzeżono plac czworo
boczny podłużny, zupełn ie  odm iennego koloru z ie 
mi, św iadczący, że tam że od daw ien daw na, b u 
dynek ja k iś  stać  m usiał, pod k tó rym  skarb  tak o 
wy, czy to  w łasny, czy do przechow ania kom uś 
dany, skradziony lub też zrabow auy zagrzebano . 

(Dalszy ciąg nastąpi).

W iedeń, 31 lipca. Szach perski wczoraj w ieczór 
p rzyby ł tu , i przyw itany przez cesarza  na stacji

a T  I)rze t^P,en ie\  w P euzing , odwieziony przez niego zos ta ł do-ko lei 
v w s we i z tuce °K a r  cd luk3eIribursk ie j,. gdzie 'obecni byli: następca tro n u ,

a rcy k siążę ta , m inistrow ie i w ładze wojskowe i cy
wilne. L iczne tłum y  zalegały dw orzec kolei.

M ad ry t, 30 lipca. P rzed łożony  zo s ta ł kortezom  
p ro jek t do praw a, mocą k tó rego  rząd zostaje  upo
ważniony do ścigania praw nie deputow anych, s to 
jących  po s tro n ie  powstańców.

P ow stańcy  w K artagen ie  zorganizow ali korople- 
na czele k tó reg o  stoi C on treras. P ięć

^hiem  “ i*  opasany m urem  otaczającym  go nad 
ślady ^ ze?era wzgórza, bo do tąd  m uru tego 

, ' t a  ^  n^ ’ra2ue! ^ 2achow ała się naw et i droga
°dzie z R aciążka do zam ku, w którego

L

łan 2^ ^ n8tr2nym od zachodu kołysze się te 

{Dokończenie nastąpi).

geny, w ylądow ały wojska pod A lm eriją.

K arliścj. zostali pobici pod M acededpś, i 700 jeń
ców repub likańsk ich  tym  sposobem  zosta ło  uwol
nionych.

M adryt, 31 lipca. P ow stan ie w Sewilli zostało  
zupełnie stłum ione. G łówne pu n k ta  m iasta  za ję te  
zosta ły  przez w ojska.

A lm eriją o d p a rła  pierw szy a ta k  przybyłych 
z K artageny  s ił powstańczych. W sk u tk u  tego 
kortezy  zaw otow ali d la  m iasta  podziękow anie. 
W iększość w k o rtezach  stoi po strou ie  rządu , i 
zezw ala na przedsiębran ie  w szystkich środków  
d la przyw rócenia porządku. (G. P.)

*) Do nich zupełnie podobne ozdoby srebrne, lecz  
mocno uszkodzone, wykopane roku 1S68 w Płockiem
około m iasta Ciechanowa, * przedstawił nam w natural
nej w ielkości na odrębnym  grubym arkuszu tenże sam 
Bejer. .-Z pierwszej połow y wieku XI tak jak srebra 
Majkowskie pochodzą również opisane przez Stronczyń- 
skiego wykopaliska ź r. 1715 w Kaskach, z r. 1823 we 
wsi Sierpowie w łtączy k iem , obw inięte zepsutą szm atą, 
oraz z r. 1824 we wsi Trzebuniu na przeciwko Płocka,

Łojaśnione w osobnem dziele wraz z rycinami przez 
elew ela  w W arszawie 1826.

S p r o s t o w a n i e .

W  w ykazie o ruchu  chorych za m aj, zam iesz
czonym w poprzednim  num erze K aliszanina, wy
drukow ano m ylnie, że w w ięzieniu kaliskim  u m ar
ło  7, w tym  bowiem czasie nie u m a rł tam że n ik t, 
cyfa za ś  7 zm arłych  odnosi do szp ita la  w Ko- 
uiuie.
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O g ł o s z e n ia .

AGENTURA
D r u g i e g o  l l o s s y j s k i e g o  T o n a r z y  

d t u a  U b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a ,
założonego w roku 1835.

Otrzymawszy niżej podpisany powyższą agen
turę, przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od ognia 
ruchomości i nieruchomości no zniż mych cenach.

B .  B ł e s z y ń s k i ,
dom W. rei echowa 

(401-1-3) ul. Ogrodowa Nr. 514-c.

Niżej podpisany ma honor zawiadomić 
Szanownych interessantów, iż przyjmuje 

zapisy do

S z k o ły  M uzycznej
na rok 1873/4.

Wykład rozpocznie się równo z kursem gimna
zjalnym, w godzinach zaś wolnych od lekcyj zbio
rowych, udziela takowe prywatnie w domach lub 
u siebie. Mieszkauie moje ulica Łazienna dom 

p. Czajczyń-ikiej.
Feliks Krzyżanowski, 

(2 8 9 -1 3 -1 0 )  Zarządz. Szkolą Muzyczną.

Miody człowiek
biegły w języku polskim i niemieckim przy wy
kształceniu kupieckim, pewny w rachunkowościach 
jest pożądany do kantoru i ekspedycyi w fabryce 
fajansu Józefa Freudenreich w Kole.
|  Reflektanci zechcą złożyć świadectwa dotych
czasowej czynności. 1394-3-2)

Aleksander Landau
m a g i s t e r  p r a w a  i  A d m i n i s t r a c j i

mianowany
PATRONEM

pray T rybunale Cywilnym w K aliszu
otworzył kancellarję w temże mieście przy ulicy
Łaziennej w domu W. Fuldego. (363-4-4)

Rozszerzając moje przedsiębiorstwo, 
■oprócz w mieście B l a s z k a c h ,  udzie 

od pół roku otworzyłem rozprzedał s o l i  priłS" 
k l e j ,  obecnie otworzyłem podobną rozprzedaż 
takie) sarnej soli i w m. Z d u ń s k i e j - W o l i .  
t u k  w B ł a s z k a c h  jak  i w Z d u ń s k i e j -  
W W o li  posiadam s ó l  w 5 gatunkach (2 gatun
ki w kruchach i 3 w workach). Ceny są różne, 
począwszy od 75 do 90 kopiejek z a  p u d *

(327- 8 -6) C. Nicniewski.

Otworzywszy księgarnię przy ulicy 
Warszawskiej, w domu W-ój Rychle 

wieżowej, i przy księgarni abonament nut, książek 
polskich, niemieckich i francuzkich, jak  również 
pieuumeraię wszelkich pism perjodycznych i sprze
daż mateijatow piśmieuuo-rysunkowych. mam ho
nor polecić się szanownym mieszkańcom miasta 
Kalisza i gubernji Kaliskiej, z tern przekonaniem, 
że księgarnia moja odpowie wszelkim wymaganiom 
publiczności i zyska łaskawe uznanie.

(406 1 4) N .  I W a r t s k i .

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że w domu Nr. 430 p. Dąbrowskiego przy No

wym Rynku w Kaliszu założyłam Magazyn

ubrań damskich,
które na każde żądanie wykończam; przyjmuje 
także panny do nauki krawiecczyzny.

P a u l i n a  j Y f t u ś k i c w i c z .  (404)

MAGAZYN
mój istniejący dotychczas pod Nr. 74/5 wprost 
hotelu Berlińskiego przy ulicy Marjańskiej, prze
niesiony został do domu W. Puchalskiego Nr. 13 
wprost drukarni W. Hindemitha, przy tejże ulicy. 
(393-3-2) Z .  D .  P o z n a ń s k a .

Powóz nowy 4-ro osobowy z forde- 
klem, 2-ma walizami, lekki, jednej z pier
wszych fabryk warszawskich i para cho

mąt angielskich są do zbycia w Koninie u Ja ro 
cińskiego przy wjeździe od Kalisza. (3 8 9 -3 -3 )

iece kaflane nie nowe oraz meble uży
wane lecz w dobrym stanie są do sprze
dania w Hotelu Berlińskim w Kaliszu.

(388-3-3)

W domu pod Nr. 61 przy ulicy Warszawskiej 
są każdego czasu do wynajęcia

familijne większe i mniejsze, o cenie dowiedzieć 
się można u właścicieki na 1-szem piętrze. 

(403-1-2)

BIBLIOTEKA ROLNICZA
pismo zeszytowe miesięczne z drzeworytami i P**j 
nami kolorowanemi, wychodzi w Warszawie V 
eddkcją A d a m a  J f l i e c z y ń s k i e g o ,

Ueaa m'""ka wielu Towarzystw Rolniczych. wi<> . — 
rsr. 6  lub kwartalnie rsr. 1 kop. 5 0  (złp. ł * | ’ 
Prenumeratę nadsyłać można pod adresem Re 
kcyi, ulica Solua w Warszawie Nr. 18 (nowy)-

(6-5)

Żądanem jest kupno k a r e t y  0 
leżących resorach, używanej, ale w o 
b n o i  stanie; ktoby miał takową 
sprzedaż, raczy się zgłosić do |>*° 

N. Sczanieckiego w Kaliszu ulica Józefiny N 5®'
(399-3-2)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodni111

Przy jednej z pryncypalnych ulic w środku mia
sta  Kalisza położonej jest do sprzedania

P L  A  O ,
dziś ogród owocowy i warzywny mający rozległo
ści 3500 łokci kwadr., a długość frontu łokci 70. 
Bliższe szczegóły i warunki kupna przejrzeć mo
żna u E m l l j u n a  D r e c k l e g o  Patrona Try- 
buuału w Kaliszu. (402-1-2)

Czajczyński Franciszek
leKarz woluo praktykujący mieszka w Kaliszu.— 
Przyjmuje chorych od godz. 8 — 9 rano i od 12 
do 1 po południu w domu p. Wichrzyckiego Ry
nek Nr. 37 pierwsze piętro. (341 — 5)

Mam zaszczyt zawiadomić szanownych 
rodziców i opiekunów, że z rozpoczę

ciem r. b. szkolnego, mam zamiar utrzymywać 
na stancji uczniów, zapewniając takowym ze 
swej strony pomoc naukową.

W .  M a s z a d r o  
nauczyciel gimnazyum żeńskiego w Kaliszu ulica 
Ogrodowa, dom p. Fuldego, dawniej Cywińskiego.

(405)

W dobrach Stawiszyn na folwarku Długa-Wieś 
Kaliska są do sprzedania:

4 1r ]  q  r in c z  rol)OCze każda z tegorocz-
J V I d L Z i C  nym źrebakiem. K i l k a  

Ź R E B A K Ó W  pół krwi. O K 1 E B  s ta
dny, skarogniady sześcioletni. (391-3-2)

Zakład obuwia damskiego pod firmą 
^ B W g. Turkiewicz egzystujący w Kaliszu 

od lat 36 z domu pod Nr. 29, z Ryn
ku przeniesiony na ulicę Wrocławską do domu 
SS-rów Buhle na pierwsze piętro.

Ustalona już renoma mego zakładu tak z do
broci wyrobow, jako i z akuratności w obstalun- 
kach pozwala mi i nadal spodziewać się wzglę
dów JW. i WW. Pań miasta Kalisza i okolic.

Z szacunkiem, Ł . T u r k ie w ic z .
( 3 8 7 - 3  3)

od- r t
ruble i kop'

Pszen icy . . korzec 8 3 5 8
Zyta . . . .  „ . . .  . . 4 54 ft
Jęezmienia . . „ • . . ... . . . 4 — 4
Gryki . . . . „ 4 3 4
Grochu . . . „ _ _
Prosa . . . . „ . , T __ _
Kartofli . . . „ ___ __ _
Rzepak zimowy „ . . . i . . . -- — -

„ letni . „ _ _ —
Lnianki . . . „ _ __
Owsa . . . . „ 3 2 2 3
Oleju ln ianego . . garniec . . . . — — -

„ rzepakow ego . — — —
N a f t y ..................... ..... — — —-
O k o w ity ..................... I 28 —

„ wiadro . . 4 50 --
W ołowiny 1 gatunku funt — 10

— 9
Cielęciny . . . . — 9
B a ra n in y ..................... — —
W ieprzowiny . . . 
Sadła i Słoniny .

— 13.;
— 28

Masła niesolonego . • i ł ..................... — 22}
„ solonego . . — a l

K arp ia .......................... — .—
Szczupaka . . . . — —
Chleba pszennego . 

„ żytniego . .
• i i ..................................
. » • • • • .

—
3}

„ razow ego . . —
Drzewa opało. twar. sążeń kub. . . . — 13

„  „ mięk. i i  i i  • • • — 10
Siana pud . . . . — 28
Słomy „ . . . . 18

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 9  sierpn ia  1873 r.

Monety 1 papiery.

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5®^ z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864 

„ , „  „ 1866 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt. 

„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D rog Z elaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
.r)° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

Wartożd kup. od L. Z. starych k. 44 J  
„ „ „  now ych,, 55 §
„ ,, „ Likwidac. „ 61 J

źąd- io płacoj^
Ri- ile i kopió^

95 75 
94 40
94 30

80 35
96 25

157 -
158 —
95 50 
73 15

114 50

104 50
105 35

94 >U 
94 |

i
95

.o ii

is,s
git

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . . . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. krótk i. . . 

n „ 3 m. . .

112 42 u ,
7 51 I

89 4C —■
20 99ICHJj

100 I

- 1 - 1 08 161

Redaktor, *V. T a ń s k i .  —  W drukarni Wydawcy, W'. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miej&cowej rządowej.


